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List 
korespondentów 
chłopskich 

do Prezydenta RP 


WARSZAWA. — Uczestnicy 
Krajowego Zjazdu Korespon- 
dentów Chłopskich przesłali do 
Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta list, w którym czytamy 
m. in, 

„Drogi Gospodarzu, Ojcze i Nau- 
czycielu! 

My, korespondenci wiejscy, gospo- 
darze małorolni i średniorolni, człon- 
kowie spółdzielni produkcyjnych, 
pracownicy PGR-ów i POM-ów, 
pracownicy gminnych rad na- 
rodowych, pracownicy gminnych 
spółdzielni, nauczyciele, kierow- 
nicy świetlic t bibliotekarze, 
PZPR-owcy, ZSL-owcy, ZMP-owcy 
4 bezpartyjni zebrani w War- 
szawie na Krajowym Zjeździe w 
dniach 29 i 30 czerwca 1952 roku śle- 
my wyrazy gorącej miłości, wdzięcz- 
ności i przywiązania do Ciebie i do 
tego, co głosisz. 

Wielkie i trudne zadania, jakie po- 
stawiłeś przed narodem, przed klasą 
robotniczą i przed nami —. chłop- 
stwem pracującym — w trzecim de- 
cydującym roku Planu 6-letniego na 
VII Plenum Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej będą dla nas drogowskazem w 
naszej pracy. 

Będziemy że wszystkich sit — zgod 
nie z Twoimi wskazaniami t pod 
Twoim kierownictwem — wzmagać 
wkład wsi w dzieło uprzemysłowie- 
H kraju i rozwoju sił Polski Ludo- 
wej. 

Będziemy walczyli, żeby szybciej 
rosła produkcja rolna, żeby w kraju 
naszym było z każdym rokiem wię- 
cej chleba, mięsa, tłuszczu, mleka, 
cukru. Żeby go było więcej dla kla- 
sy robotniczej i ludności miast. Żeby 
było więcej surowców dla przemy- 
słu. Nie będziemy szczędzili trudu i 
Pracy, żeby podnieść plony naszych 
Pól, żeby starannie i w terminie 
przeprowadzone były żniwa t przy- 
gotowania do siewów jesiennych. 

Będziemy walczyli, ażeby akurat- 
nie i terminowo wykonywane byty 
obowiązki obywatelskie — to znaczy 
dostawy mleka, mięsa, planowa 
sprzedaż zboża, kontraktowanie u- 
praw i zwierząt, spłata podatku grun 
towego. Zmusimy kułaków, aby w 
pełni wykonywali nałożone na nich. 
przez państwo ludowe obowiązki. 

Będziemy strzegli mienia społecz- 
nego i walczyli z marnotrawstwem. 

My, korespondenei wiejscy, będzie 
my ze wszystkich sił — według Two- 
ich wskazań — pomagali naszej wła 
dzy ludowej, Partii i Rządowi usu- 
wać i tępić chwasty biurokratyzmu, 
przeklętą spuściznę rządów przemo- 
€y i ucisku kapitalistycznego. 

Te bogate doświadczenia, jakie 
nam daje odpowiedzialna i trudna 
codzienna praca korespondenta, te 
doświadczenia i wskazania, jakie wy 
nieśliśmy ze Zjazdu, przeniesiemy 
do każdej wst, do każdej zagrody, 
do każdej spółdzielni produkcyjnej, 
do każdego PGR-u, do każdego 
POM-u. 

Zapewniamy Cię, Obywatelu Pre- 
żydencie, żę dołożymy wszystkich 
sił, ażeby Twoimi wskazaniami żył 
każdy chłop pracujący, aby się nimi 
w codziennej pracy kierował. Twar- 
do i nieugięcie strzec będziemy do- 
robku wsi polskiej, dorobku Polski 
Ludowej. 

Pod Twoim przewodem, pod prze- 
wodem Partii i klasy robotniczej be- 
dziemy walczyć aż do ostatecznego 
zwycięstwa”. 


Zgon 
premiera Pekkali 


HELSINKI — W nocy z 38 czerwca 
ma 1 lipca zmarł w Helsinkach po długo 
trwałej chorobie jeden z przywódeć! 
demokratycznego Związku Narodu Fi 
skiego, deputowany do parlamentu i 
premier Finlandi = Maune Pekkala, 


W drogim dniu Krajowego Zjazdu Ko- 
respondentów Chłopskich na zakończe- 
nie obrad Premier Józef Cyrankiewicz 
udekorował wyróżniających się ofiarną 
pracą korespondentów chłopskich, o 

znaczonych przez Prezydenta RP Srebr- 
nym i Brązowym Krzyżem Zasługi. 

Na zdjęciu: Odznaczona Srebrnym Krz; 

żem Zasługi Zofia Jarosz, członkini spół 
dzielni produkcyjnej Dąbrówka w pow. 


y- 


Sanok, korespondentka „Wol Ludu“, 
„Zielonego Sztandaru“ 1 „Gromady“. 
CAF — fot. Dabrowii 


Już wkrótce 
pierwsza część MDM 
zostanie oddana 
do użytku 


WARSZAWA. — Już tylko 16 dni 
roboczych dzieli załogę MDM — pra 
cowników budowlanych, drogowych, 
kamieniarzy i instalatorów od chwi- 
li oddania do użytku nowego, pięk- 
nego fragmentu śródmieścia socjali- 
stycznej stolicy — pierwszej części 
[Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszka- 
niowej. 

Robotnicy MDM zwycięsko i z 
nadwyżką realizują swój Czyn Lip- 
cowy. W ciągu pierwszego tygodnia 
od chwili podjęcia zobowiązań zało- 
ga zrealizowała je już w przeszło 


25proc., zaoszczędzając tym samym |gań Ligi Kobiet w świetle uchwał 


blisko 17 tys. robgezo-godzin. 


Pełna kompromitacja 


Burzliwą owacją 


wiłali paryżanie 


opuszczającego więzienie 


PARYŻ. — Jak już podawaliśmy, 
we wtorek wieczorem, po prawie 
5-godzinnych obradach Izba Oskar- 
żeń pod przewodnictwem sędziego 
apelacyjnego Didier uchyliła nakaz 
aresztowania Duclos, umorzyła pro- 
wadzone przeciwko niemu docho- 
dzenie i nakazała jego zwolnienie. 

Izba Oskarżeń nakazała również 
zwolnienie aresztowanych wraz z 
sekretarzem KPF, 28 maja wieczo- 
rem, Weysshoffa i Goosensa. 

W motywach swego orzeczenia 
Izba Oskarżeń stwierdza: 


Biorąc pod uwagę, że dochodzenia 
nie ustaliły jakoby pan Duclos brał 
czynny udział lub był współwinny 
manifestacji 28 maja; biorąc pod uwa- 
Ee, że nie ustalono okoliczności „schwy 
tania na gorącym uczynku”; "biorąc 
pod uwazę, że konstytucja francuska 
zezwala na dochodzenie przeciw depu- 
towanemu tylko po zniesieniu jego 
nietykalności poselskiej — 


| Izba Oskarżeń uchylila w konsek- 


wencji nakaz aresztowania wydany 
przeciwko panu Duclos, umorzyła do- 


CZWARTEK 


Wyrazy uznania dla wielkiego bojownika 


Depesza 


—— przewodniczącego KC PZPR || 
Bolesława Bieruta do J. Duclos 


WARSZAWA. — W związku z uwolnieniem z więzienia sekre- 
tarza Francuskiej Partii Komunistycznej Jacques Duclos — Prze- 
wodniczący KC PZPR Bolesław Bierut 
depeszę treści następujące j: 


terskie pozdrowienia. 
Pragnę zarazem przekazać Wam 


świat, demaskując 
i demokracji. 


Życzę Wam, drogi towarzyszu Jacques Duclos, 
cuskiej Partli Komunistycznej dalszych sukcesów i dalszych zwy- 
clęstw w Waszej bohaterskiej walce o niepodległość Francji, 
bezpieczenie swobód demokratycznych I o zachowanie pokoju. 


przesłał na jego ręco 


W związku z uwolnieniem Was z więzienia, przesyłam Wam to- 
warzyszu Duclos. — w imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej i w swoim własnym — gorące, 


bra- 


wyrazy szacunku | uznania dla 


Waszej niezłomnej postawy wielkiego bojownika sprawy pokoju, 
którego donośny głos rozlegał się spoza murów więziennych na cały 
Imperialistyczne 
patriotów francuskich do wzmożonej walki w obronie wolności 


plany agresji i mobilizując 


1 sławnej Fran- 


0 za- 


BOLESŁAW BIERUT 
Przewodniczący KC PZPR 


Z sesji Światowej Rady Pokoju 


W interesie luizkośc 


leży pokojowe 


rozstrzygnięcie 


problemu niemieckiego i japońskiego 


BERLIN. — We wtorek, o godz. 21 
rozpoczęło się pod przewodnictwem 
prof. Friedricha (Niemcy) drugie po 
siedzenie nadzwyczajnej sesji Świa- 
towej Rady Pokoju. 

W dyskusji nad pierwszym punk 
tem porządku dziennego: „pokojowe 
rozwiązanie problemu niemieckiego 
i japońskiego" pierwszy wygłosił 
przemówienie przewodniczący An- 
gielskiego Komitetu Obrony Pokoju, 
Gordon Schaffer. 

Schaffer w przemówieniu swym 


Plenarne 
posiedzenie 


ZG Ligi Kobiet 


WARSZAWA. — W Warszawie od 
było się plenarne posiedzenie Zarzą- 
du Głównego Ligi Kobiet z udziałem 
szerokiego aktywu terenowego. Ob- 
rady poświęcone były omówieniu za 


VII Plenum KC PZPR. 


Pinaya 


Jacques Duclos 


chodzenie przeciwko niemu í nakazała 

zwolnienie Duclos. 

... 

We wtorek, o godz. 21 
w towarzystwie lekarza oraz mał- 
żonki opuścił więzienie Sante, uda- 
jąc się samochodem do domu. Człon 
kowie Biura Politycznego KC KPF, 
liczni działacze demokratyczni oraz 
tłumy mieszkańców stolicy, którzy 
na wiadomość o orzeczeniu Izby 
Oskarżeń zebrali się przed więzie- 
niem, zgotowali Jacques Duclos 
burzliwą owację. 

DALSI UCZESTNICY MANIFE- 
STACJI 28 MAJA WYPUSZCZE) 
NA WOLNOŚĆ 
PARYŻ. „Humanite* donosi, 
że 30 czerwca zwolniono z więzienia 
Sante nauczyciela Le Corvec, który | 
został aresztowany podczas manife- | 
stacji 23 maja. Z więzienia Fresnes 
zwolniono robotnika Breda z Cour- 
bevoie. s 


Duclos | 


podkreślił m. in. nienaruszalność 
granicy na Odrze i Nysie oraz o- 
świadczył, iż ludy świata potępiają 
iewizjonistyczne poczynania kół za- 
chodnich. 

Następnie przemawiała delegatka 
Niemiec zachodnich Edith Hoereth- 
Menges, która stwierdziła pełne po- 
parcie narodu niemieckiego dla po- 
kojowych propozycji ZSRR, 

Ksiądz Boulier — przedstawiciel 
Francji — zapewnił, iż Francuzi po 
pierają patriotów niemieckich, wal- 
czących o pokój i jedność swej oj- 
czyzny. 

W czasie wieczornego posiedzenia 
przemawiali ponadto: delegatka duń 
ska dr Vaukhammer_ oraz pisarz 
Stefan Hermelin (NRD). 

Środowe poranne posiedzenie nad 
zwyczajnej sesji Światowej Rady 
Pokoju odbywało się pod przewod- 


nictwem Ricardo Lombardi (Wło- 
chy). 
Podczas obrad  przedpołudnio- 


wych zabrał głos m. in. przedsia- 
wiciel Polski Leon Kruczkowski. 

Posiedzeniu popołudniowemu prze 
wodniczył delegat radziecki Aleksan 
der Fadiejew. 

Na wstępie Światowa Rada Po- 
koju postanowiła powołać następu- 
jące trzy komisje: 1) komisję do 
spraw pokojowego rozwiązania pro 
blemu niemieckiego i japońskiego 
(przewodnicząca Isabelle Blume); 
2) komisję do spraw zakończenia 
wojny w Korei (przewodniczący 
Yves Farge); 3) komisję redakcyjną, 
która opracuje apel w sprawie zwo 
łania Światoweko Kongresu Pokoju 
(przewodniczący Pietro Nenni). 

W czasie obrad przemawiał dele- 
gat Izraela Meir Yaari 


oraz se- 


kretarz generalny SFMD — Denis, 
który wezwał obrońców pokoju, a- 
bysdołożyli wszelkich starań w ce- 


lu uratowania młodzieży przed ka- 
tastrofą nowej wojny. 


Zatwierdzenie 
porządku obrad 
Rady Bezpieczeństwa 


NOWY JORK. — W dniu 1 lipca po 
dłuższej dyskusji nad zagadnieniami pro 
ceduralnymi, Rada Bezpieczeństwa za- 
twierdziła porządek dzienny składający 
się z dwóch punktów: 

1) punkt przedstawiony przez Zwią- 
zek Radziecki w sprawie przyjęcia no- 
wych członków do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych; 

2) punkt przedstawiony przez Stany 
Zjednoczone, dotyczący zbadania sprawy 
używania broni bakteriologicznej, - 


Gdzie tkwił 
ich bigd 


Amerykański superbandyta Ridg- 
way obok licznych „zalet“, jakie wy 
kazał, posiada jeszcze jedną: jest 
kompletnym ignorantem politycz- 
nym. Przed kilkoma tygodniami w 
czasie swej wizyty w Paryżu wydał 
on swemu lokajowi — Pinayowi po- 
lecenle rozprawienia się z Partią 
Komunistyczną, sądząc naiwnie, ża 
„Sprawa jest prosta", że rozkaz zo- 
stanie wykonany. 

„Nie trzeba myśleć, tylko działać” 
— tą starą dewizą sługusów kiero- 
wał się Pinay, przystępując gorliwie 
do wykonania rozkazu amerykań- 
skiego. Tak oto zrodziła się hanieb- 
na, prowokacyjna akcja represyjna, 
skierowana przeciw Francuskiej Par 
tii Komunistycznej i innym demo- 
kratycznym organizacjom w kraju. 
Jednym z głównych ogniw w łańcu= 
chu tych prowokacji było bezprawne 
i antykonstytucyjne aresztowanie 
wielkiego patrioty i przywódcy mas 
robotniczych Francji Jacques 
Duclos. 

Wypadki, które nastąpiły później, 
odsłoniły z całą jaskrawością błędne 
rachuby mocodawców Pinaya, Oka- 
zało się, że nie uwzględnili oni 
rzeczy podstawowej, jaką jest 
wielka siła narodu, zjednoczonego 
wokół idei wolności i pokoju. Nie 
docenili oni ogromnej roli opinit 
światowej, której niesposób pomi- 
dać w dzisiejszym, przekształcają- 
cym się świecie. 

Wspaniała walka dziesiątków mi- 
lionów Francuzów i setek milionów 
ludzi na całym świecie o uwołnienie 
Duclos zakończyła się pełnym zwy- 
cięstwem. Przyparła ona do muru 
nie tylko bezpośrednich winowaj- 
ców uwięzienia Duclos, którzy mu= 
siell skapitulować, lecz całą między 
narodową szajkę podżepaczy wojen- 
nych, dążących do ujarzmienia naro 
dów pod swoim panowaniem. 

Narody nie dadzą się ujarzmić! — 
oto wielkie ostrzeżenie i lekcja dla 
|obozu reakcji. 

Walka we Francji toczy się nadal. 
Andre Stil i inni patrioci pozostają 
w więzieniu. Pinay przeprowadza i 
przygotowuje dalsze akty terroru. 
,Jednakże naród francuski przekonał 
się jeszcze raz, że jego siła zdolna 
jest odstraszyć wrogów. „Tylko wal- 
ka — uczył Lenin — pozwala klasie 
wyzyskiwanej poznać własne siły”. 

Naród polski wraz z narodem fran 
ouskim cieszą się z kolejnego 
zwycięstwa, odniesionego w walce 
ptzeciw wrogim siłom wojny i ucl- 
sku. (sp) 


ZG ZSCh obraduje 


nad zadaniami 
stojącymi 
przed związkiem 


WARSZAWA. — 2 bm. rozpoczęły 
się w Warszawie dwudniowe obrady 
VII plenarnego posiedzenia Zarządu 
Głównego Związku Samopomocy 
Chłopskiej. 


Na obrady przybyli: minister Prze 
mysłu Spożywczego i Rolnego 
Hofman, przedstawiciel KC PZPR 
— Kozdra oraz przedstawiciel NKW 
ZSL — Sadziak, 


Na posiedzeniu omawiane są zada 
nia, jakie w świetle wytycznych VII 
Plenam KC PZPR stoją obecnie 
przed Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej, zwłaszeza w dziedzinie 
umocnienia spójni gospodarczej mię 
dzy miastem i wsią 


Dzień gotowości 


do żniw i omłotów 


WARSZAWA. — Uchwała Prezy- 
[dium Rządu w sprawie tegorocznej 
kampanii żniwno-omłotowej wyżna- 
czyła dzień 1 lipca br, jako dzień go 
towości rolnictwa do żniw i omło= 
tów. W dniu tym komisje rolnictwa 
i leśnictwa rad narodowych przepro 
wadziły kontrolę etanu przygoto 
wań do kampanii żniwno-omłotowej 
w ośrodk maszynowych, gmi 
nych spółdzielniach, PGR-ach. spół- 
dzielniach produkcyjnych i groma- 
dach indywidualnych, 


Kontrola zmobilizowała rolnictwo 
do usprawnienia przebiegu przygoto 
jwań żniwno - omłotowych, dopomo- 
gła do usunięcia zauważonych nie- 
dociągnięć, przeszkadzających w na- 
leżytym przygotowaniu się do tej 
ważnej kampanii gospodarczej, decy 
dującej w ogromnym stopniu o wy 
konaniu zadań 3 roku Planu 6-let- 


„niego w rolnictwie 


STR. 2. 
Temały dnia 


„Nie dali koryta 


Jak wszystkim władomo, świnia 
bez koryta nie wyżuje. : Nie dasz 
koryta, pokwiczy, pokwiczy į zde- 
chnie. 


Taki przeraźliwy, rozdzierający 
serce kwik rozlega się ostatnio na 
łamach „Dziennika Polskiego" w 
Detroit. 


Kwiczy pan Zygmunt Nowakow- 
ski, a przedmiotem kwiku jest, jak 
już zaznaczono, utracone koryta, 
noszące nazwę mi mniej ni więceż 
tylko „Radia Wolnej Polski* w Mo- 
nachium: 

„Owa rozgłośnia polska — pisze 
pan Nowakowski — będąca przed- 
siębiorstwem czysto amerykańskim, 
śmiało sięga po nazwę: „Wolna 
Polska", Co zanadto, to niezdro- 
wo. Amerykanie dolarów podobno 
nie żałowali, ale nawet i za naj- 
grubsze dolary, nie mają najmniej 
szych podstaw do tego, by jedną 
gałąź monachijskiej imprezy przed- 
stawiać wobec świata, a co gorsza 
wobec naszego kraju, jako głos 
„Wolnej Polski"... 

Już sam pomysł, sama, jakże nie- 
smaczna i brutalna próba podszy- 
wania się pod miano „Wolnej Pol- 
ski" dowodzi, że do tej roboty wzię 
U się ludzie i niezgrabni, i grubo- 
skórni, i pozbawieni wszelkich skru 
pułów... Polski oddział radia „Free 
Europe" obsadzony jest ludźmi, któ 
rzy są zaleźni materialnie od swych 
pracodawców... Są to ludzie Mi- 
kołajczyka. Już samo nazwisko 
wystarczy. Mikołajczyk jest narzę- 
dziem obcym". 

To wszystko, oczywiście — szcze- 
ra prawda, A tak naprawdę, to bo- 
li p. Nowakowskiego coś innego. Że, 
mianowicie — jak pisze — „polski 
dział radia „Wolna Europa" zorga- 
mizowano za naszymi plecami". To 
"znaczy za plecami p. Nowakowskie- 
go. 

Czyli, że koryta nie dali. 
boli pana Nowakowskiego. 


A to 
(wo) 


John Bull: — Teraz nie wiem. 
Czy ten Amerykanin broni mnie, 
czy też właściwie pilnuje? | 

(Ludas Matyi, Budapest) 


„EXPRESS ILUSTROWANY“ 


Nr 158 


I u -~ 4 . . 
„Obóz wojny zaczyna chwiać się w swoich posadach“ 


BERLIN, — Jak już podawa- 
liśmy; w pierwszym dniu obrad 
nadzwyczajnej sesji Światowej 
Rady Pokoju wygłosił przemó- 
wienie przewodniczący Świato- 
wej Rady Pokoju prof. Joliot - 


Curie. 

Podajemy fragmenty tego 
przemówienia: 
„Doniosłe wydarzenia ostatních 


miesięcy spowodowały, że Biuro 
Światowej Rady Pokoju, które obra- 
'dowało w kwietniu br. w Oslo, po 
stanowiło zwołać nadzwyczajną se- 
się, aby rozpatrzyć problem poko- 
jowego rozwiązania spornych zaga- 
dnień. 

Na naszej nadzwyczajnej sesji nie 
możemy ograniczać się tylko do 
formułowania uchwał. Musimy ró- 
wnocześnie szukać i znaleźć naj- 
lepsze środki, służące realizacji tych 
uchwał. 

Jest rzeczą absolutnie koniecz- 
ną, abyśmy przyciągnęli do na- 
szej pracy niezliczone rzesze męż- 
czyzn I kobiet — wszystkich tych, 
którzy delegowali nas na ostatni 
Kongres Pokoju, wszystkich, któ- 
rzy później przystąpił do naszych 
szeregów, jak również tych, któ- 
rzy pragną pokoju, lecz dotych- 
czes nle znaleźli jeszcze drogi do 
nas. 

Dla osiągnięcia tego celu nale- 
ży przygotować wielki Światowy 
Kongres Obrońców Pokoju. U- 


Załogi wielu zakładów pracy skła 
dają w dalszym ciągu meldunki o 
częściowej i nawet całkowitej reali- 
zacji zobowiązań podjętych na cześć 
Święta ia. 

Pracownicy przodujących w prze- 
myśle bawełnianym zakładów im. 
Koczaskiego wykonałi już swe zobo- 
wiązania w 114 proc, dając tym sa- 
mym dodatkową produkcję wartości 
510 tys, złotych. 

Czyn Lipcowy załogi ZPB im. 
Szymańskiego przyniósł już ponad- 
planową produkcję wartości 142 tys. 
złotych. 

Znaczną część swych zobowiązań 
zrealizowali już pracownicy Pół- 
nocno- i Południowo-Łódzkich Za- 
kładów Przemysłu Jedwabniczego, 
Zakładów Pluszu i Dywanów im. 
Tadka Ajzena, Zakładów Remontu 
Maszyn Jedwabniczych i Zakładów. 
Wyrobów Azbestowych. 

W ZPW im. Bardowskiego 151 
pracowników zameldowało o całko- 
witym wykonaniu zobowiązań. Zało- 
ga tych zakładów w Czynie Lipco- 


nej sesji, powinny stanowić pod- 

stawę jak najszerszego referen- 

dum ogólno - światowego. Dlate- 
go też pragnę w imieniu ~ Biura 

Światowej Rady Pokoju wysunąć 

propozycję zwołanią takiego Kon 

gresu w końcu roku bieżącego. 

JEŻELI ZMOBILIZUJEMY OPI- 
NIĘ PUBLICZNĄ, KTÓRA ŚWIA- 
DOMIE I BOJOWO WYSTĄPI Z 
ŻĄDANIEM REALIZACJI NA- 
SZYCH UCHWAŁ, WÓWCZAS NI- 
KOMU NIE UDA SIĘ WTRĄCIĆ 
NARODÓW W ODMĘTY WOJNY*. 

Omawiając najważniejsze proble 
my międzynarodowe, prof. Joliot = 
Curie oświadczył: „Podpisanie tr: 
tatu z Japonią oraz „układu ogói- 
nego* z Niemcami zachodnimi sta 
nowi niebezpieczny krok na drodze 
przygotowań wojennych. Zawarty 
w San Francisco traktat pokojowy z 
Japonią — bez udziału ZSRR i Chin 
— posiada charakter wyraźnie a- 
gresywny, skierowany przeciwko © 
bu tym krajom. 

Organizacja Narodów Zjednoczo- 
nych, odstępując od swej zasadni- 
czej linii, broni interesów mocarstw 
kolonialnych. Wiele krajów zaczyna 
wierzyć w to, że Organizacja Naro 
dów Zjednóczonych, która została 
powołana do życia po to, by bronić 
pokoju — stała się organizacją, 
przygotowującą nową wojnę. 

W tym stanie rzeczy — stwierdził 


Sukcesy Czynu Lipcowego 


Włókniarze realizują 


zobowiązania na cześć Święła Odrodzenia 


wym dodatkowo  wyprodukowałła 
już towar wartości 414 tys. złotych. 

A oto jak wygląda realizacja zo- 
bowiązań w niektórych oddziałach 
tych zakładów. 

Pion techniczny wyprodukował 
200 metrów tkaniny, a majsterski 
945 metrów. W tkalni na wyróżnie- 
nie zasługuje ob. Miszkiewicz, który 
dodatkowo wyprodukował 105 met- 
rów tkaniny, 

Do szybkiego wykonywania przez 
zakłady im. Bardowskiego zobowią- 
zań fipcowych przyczynia się wydaj 
na praca oddziałów „B“ i „C". W od 
dziale „A“ wzorem dla innych robot 
ników jest Gustaw Zinzer, który wy 
konuje stale swe zobowiązanie w 106 
proc, 

Do dnia 30 czerwca Czyn pracowni 
ków ZPW im, Ossowskiego przy- 
niósł ponadplanową produkcję na 
sumę 37 tys. złotych. Ofiarną i pełną 
zapału pracą załoga pragnie nie tyl 
ko wykonać zobowiązanie przed ter- 
minem, ale i je przekroczyć. (r) 


Joliot - Curie — światowy 
ruch pokoju uważa za swój obowią 
zek poprzeć narody, walczące o swo 
ją niezależność. Światowy ruch po 
koju żąda, by ONZ realizowała du 
cha i literę swej karty", 

Następnie Joliot - Curie omówił 
sytuację w Europie. Stwierdził on, 
że pod pozorem gospodarczej unifi 
kacji i koordynacji oraz pod pre- 
tekstem tworzenia obronnych sił 
zbrojnych przystąpiono - do 
wskrzeszania militaryzmu i impe- 
rializmu niemieckiego w celu włą 
czenia go do bloku, który postawił 


Nie zaniedbywać 
walki 
z groźnym szkodnikiem 


Jak wynika z lustracji przeprowa 
dzonej w województwie łódzkim 
prezydia terenowych rad narodo- 
wych nie doceniły jeszcze w pełni 
znaczenia walki ze stonką, co od- 
biło się na stosunkowo niewielkich 
rozmiarach akcji profilaktycznej, 


W związku z tym Komisja Nad- 
zwyczajna, powołana przez Woj. 
RN poleca wszystkim radom naro- 
dowym przeprowadzić wśród miesz 
kańców akcję uświadamiającą na 
temat sposobów walki ze szkodni- 
kiem. Pierwszą czynnością są co- 
dzienne przeglądy pól ziemniacza- 
nych i pomidorów. Stwierdzenie o- 
gniska stonki należy natychmiast 
likwidować, wykorzystując sprzęt 
będący w posiadaniu służby rolnej 
1 służby ochrony roślin, 

W akcji zwalczania stonki ziem- 
nlaczanej powinni przede wszyst- 
kim wydatnie pomóc członkowie 
ogniw ZSCh, ZMP i Ligi Kobiet, 


u dołu: lustracje pól ziemniaczanych 4 

bardzo ważnym czynnikiem w walce ze 

stonką ziemniaczaną, Wczesne wykrycie 

ognisk stonki pozwala na szybkię f sku» 

teczne zlokalizowanie tego szkodnika 
upraw ziemniaczanych, 

CAF — fot. Tymiński 


PORY, 


Obudzimy sumienie świata 


i stworzysmny niezwyciężoma siłe 
Przemówienie prot. Joliot na posiedzeniu Biura ŚRP w Berlinie 


chwały, jakie zapadną na obec- | prof. 


sobie za zadanie przygotowanie no 
wej krucjaty wojennej. 

„Musimy — powiedział Jolict-Cu- 
rie — wykazać światowej opinit 
publicznej zarówno oszustwo, jakim 
jest koncepcja „wspólnoty obron- 
nej“, jak też niebezpieczeństwo dla 
pokoju, wypływające z tej koncep- 
cji, Niebezpieczeństwo to widzi te= 
raż wielu Niemców oraz. liczni oby- 
watele wszystkich krajów". ; 

Prof. Joliot-Curie przeszedł na- 
stępnie do omówienia kwestii ko- 
reańskiej. Podkreślił on, że wiado- 
mość o zastosowaniu broni bakte- 
riołogicznej wywołała falę głębo- 
kiego oburzenia na całym świecie, 

„Musimy — oświadczył prof. 

Joliot-Curie — podwoić nasze wy, 
siłki, aby doprowadzić do przer- 
wania wojny bakteriologicznej £ 
do ukarania winnych. Równocze- 
śnie musimy pamiętać, że zarów- 
no broń atomowa, jak i broń bak 
teriologiczna — to broń masowej 
zagłady. Musimy żądać z jeszcze 
większą energią niż dotąd zakazu 
stosowania broni masowej zaglą- 
dy". 

W zakończeniu swego przemówie« 
nia. prof. Joliot-Curie powiedział: 
„Światowy ruch pokoju od chwili 
swego powstania nie znalazł się jesz 
cze w obliczu tak ciężkiej sytuacji 
międzynarodowej, jak obecnie. Je- 
stem jednak przekonany, że bez ist- 
nienia światowego ruchu pokoju 
sytuacją byłaby o wiele poważniej- 
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sza, 

Czyż nie udało się nam już do- 
konać znacznych wyłomów w obo- 
zie wojny? Musimy jeszcze bardziej 
wzmóc naszą walkę. Środkiem do 
tego będą tysiące zebrań, spotkań 
i dyskusji w związku z przygoto- 
waniami do wielkiego Światowego 
Kongresu Pokoju, który pragniemy 
zwołać. 

Mamy podstawy do optymizmu, 
ponieważ możemy stwierdzić, że 
„obóz wojny. zaczyna chwieć się 
w swoich posadach. W wyścigu 
między wojną | pokojem zdołamy 
na czas obudzić sumienie świata 
1 stworzyć niezwyciężoną siłę. 

Pokój zwycięży!” 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
ea akida LI a iiiad 


H. Wille 


Głosy żywych i umarłych 


Na skrzyżowaniu ulic Andrzej przystanął i 
oglądnął się. 

Jego prześladowca — młody człowiek w ja 
snym płaszczu — szedł wytrwale w ślad za 
nim. Dzieliła ich odległość pięćdziesięciu mo- 
że kroków. 

Andrzej skręcił w główną ulicę, przeciął ją 
na skos i zniknął w bramie wielkiej kamie- 
nicy. 

Na pierwszym piętrze przystanął zmęczony 
d oparł się o okno. 

— No, tym razem miałem szczęście — otarł 
pot z czoła. — Ale co robić dalej? 

Istniały dwie możliwości: albo człowiek w 
jasnym płaszczu, straciwszy ślad, poszedł da 
jej, albo czeka w bramie, położonej naprze- 
ciw kamienicy. 

— Czeka, aż znowu wyjdę na ulicę — zasta 
nawia się Andrzej. — Ale może wszystko bę- 
d: dobrze. Dziś miałem szczęśliwy dzień, 
dlaczegoż więc miałoby mnie teraz szczęście 
opuścić? 

W klatce schodowej jest cicho i spokojnie, 
tylko z górnych pięter dochodzi płacz jakie- 
goś dziecka i stłumiona muzyka radiowa. 
Zgiełk i hałas uliczny brzmią tutaj jak dale- 
kie brzęczenie pszczół. 

Stojąc obok okna Andrzej przeliczą kartki. 
"Tego poranka wziął ich z sobą sześćdziesiąt. 
Z tych trzydzieści pieć zostało już wypełnio- 


nych. Jest to trzydzieści pięć głosów przeciw 
ko wojnie. I wraz z wieloma innymi będą do 
wodem, że Niemcy zachodnie nie chcą woj- 
ny, w którą usiłują ją wciągnąć panowie z 
Bonn. 

Andrzej obchodzi teraz wielką kamienicę. 
Wędruje od drzwi do drzwi. Siedzi w kuch- 
niach i izdebkach, rozmawia z matkami, trzy 
mającymi dzieci na rękach, odwiedza starych 
emerytów i inwalidów. Ro niektórych drzwi 
stuka nadaremnie — inne zatrzaskują się 
szybko na jego widok. 

Koło siódmej zadzwonił Andrzej do drzwi, 
obok których widnieje tabliczka: Emma Bol- 
tenhagen. 

Stara kobieta ucieszyła się, że spotkała na- 
reszcie kogoś, przed kim może szczerze otwo- 
rzyć serce. 

Wdowa Boltenhagen pochodzi z Kolonii. 
Pod gruzami tego miasta leżą pogrzebani 
wraz z wspomnieniami jej młodości maszyni- 
sta Boltenhagen, jej dwie córki i małe 
wnuczki. 

Andrzej nie musi jej długo tłumaczyć, po co 
tu przyszedł. 

— Jeśli chodzi o pokój, daj chłopcze kārt- 
kę. Podpiszę ją chętnie] 

I podpisuje się. Kładzie na białej kartce 


| własne jmie, ale w duchu dodaje. również 


imiona zmarłych: Emil Boltenhagen, Maria 
Charell, Inga, Piotruś, Janek... 

Z dołu, z ulicy, nie dochodzą tutaj żadne 
odgłosy. Słychać wyraźnie skrzypienie pióra: 
a starej kobiecie pisanie przychodzi z tru- 
dem. 

Andrzej myśli o człowieku w jasnym płasz 
czu. Próbuje nawet wyjrzeć przez okno. 

A jego prześladowca stoi dalej przed skle- 

pem fryzjerskim i, spoglądając w wielkie lu- 
stro, obserwuje bramę kamienicy, w której 
zniknął Andrzej, Wygląda, jak gdyby był 
pewny swojego. 
Andrzej spogląda na zegarek i marszczy czo 
ło. Jest już prawie wpół do ósmej — a o ós- 
mej trzeba być na punkcie zbornym, gdzie 
będą przeliczać kartki. 

Stara kobieta obserwuje go. 
niego z ukosa. 

— Czy masz jakieś zmartwienie? 

Opowiedział jej szczerze, w jakiej znalazł 
się sytuacji. 

— Trzeba mi to było powiedzieć od razu — 
potrząsa głową wdowa Boltenhagen. — Nie 
chciałabym, ażeby przepadły głosy Piotrusia 
i Janka. Ach, nawet nie wiesz, jakie to były 
miłe dzieci! 

Ucieka od dawnych wspomnień i wraca do 
rzeczywistości. 

— Więc powiadasz, że posiedzenie macie o 
godzinie ósmej? 

— Tak. I do tej godziny muszę oddać kart 
ki. 

— Nie bój się, już to jakoś zrobimy... Mam 
dobre nomysł„ * 


Spogląda na 


Parę minut potem, podczas kiedy ulicą prze 
jeżdżał tramwaj, Andrzej pod osłoną jego wy 
biegt z bramy. 

Nieznajomy wciąż jeszcze stoi przed skle- 
pem fryzjerskim. Teraz odwrócił się szybko i 
podszedł do Andrzeja... 

+ . > 

Zebranie Komitetu Obrońców Pokoju odby 
walo się punktualnie o ósmej. 

— No, Andrzeju, ile przyniosłeś nam kar- 
tek? — pytają zebrani Andrzeja, kiedy ten 
ukazał się w drzwiach. 

— Nie wiem dokładnie. Z całą pewnością 
ponad czterdzieści. Policzymy to później — 
mówi wyraźnie zdenerwowany młody czło- 
wiek. y 

— Jesteś bardzo tajemniczy. Czy przyłapa= 
no cię może? — pytają przyjaciele. 

— Przyłapano.. Jednakże nie znaleziono 
przy mnie nie takiego, co mogłoby mnie skom 
promitować, A zawdzięczam to pewnej starej 
kobiecie, która przyszła mi z pomocą. 

Przyjaciele kręcą głowami. Nie bardzo jesz 
cze rozumieją, co się stało. Ale wnet potem 
otwarły się drzwi i do pokoju weszła stara, 
siwa kobieta. 

— Oto i ona! — zawołał uradowany An- 
drzej i podbiegł do niej. 

A ona zatrzymała się w drzwiach i uśmiech 
nęła się, przyciskając mocno do siebie staro- 
świecką skórzaną torebkę ze srebrnym oku- 
ciem. Tuli ją do siebie z całych sił, ponieważ 
zawiera ona głosy żyjących i zmarłych, któw 
rzy opowiadaja sie przeciwko wojnie, 

Opr, B, 
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Nocne „duchy“ 


Czy wiecie, czego życzą farmaceuci 
pełniący w aptekach dyżury nocne 
niektórym klientom, którzy zgłaszają 
się do nich w nocy? Tego mianowi- 
cie, aby następnej nocy budzono ich 
(klientów) ze snu co pięć minut í 

jano; 

— Która godzina”... 

Życzenie, powiecie, bardzo osobli- 
we i dziwne. Niemniej usprawiedli- 
wione. 

Bo zważcie: far- 
maceuta pełniący 
dyżur nocny, nas- 
tępnego dnia roz- 
poczyna pracę o 
zwykłej godzinie, 
jak co dzić 
nocy chciałby 
więc, aby go bu- 

lono  rzeczywiś- 
= cie w wypadkach 
MESES uzasadnionych. 

Tymczasem bardzo często budzą go 
takie oto gtosy i pytania: 

— Panie, nie mogę się dodzwonić 
do dozorcy. Niech mi pan otworzy 
bramę... 

— Proszę pana, która teraz może 
być godzina? 

— Panie szanowny, o której odcho 
dzi pierwszy tramwaj do Zgierza? 

— Proszę o małą paczkę waty. 
Przechodzę akurat tędy, więc sko- 
rzystam z okazji. Po co mam się fa- 
tygować rano?,,, 

Teraz chyba życzenia farmaceuty 
pod adresem tych kTfntów są już 
zupełnie zrozumiałe. 

A skoro tak, to przyjmijcie jeszcze 
do wiadomości, że apteka jest zobo- 
wiązana wydawać w nocy lekarstwa 
jedynie na recepty z notatką leka- 
rza „cito“ lub „pilne" oraz środki 
uśmierzające ból, jak cibalgina, no- 
algina, veramon itp. 

Watę, ligninę czy środek na porost 
włosów naprawdę można kupić w 
ciągu dnia... (bk) 


„EXPRESS ILUSTROWANY: 


Tam, gdzie cztery lata 


trwają 20 miesięcy 


DZ nie jest łatwa. 
musi więc być przygotowany, 
wyższych studiów, 

A jednak głód wiedzy jest 
którym warunki kazały kiedyś 
perspektywę zdobycia wyższego 
dzialnego stanowiska w obranym 
cydują się na ten krok. 


w tym, roku do Studium Przy- 
gotowawczego na wyższe 
czelnie w Łodzi wpłynęło 320 po- 
dań o przyjęcie. Podań od mło- 
dzieży robotniczej i chłopskiej, któ- 
ra ukończywszy 7 czy 8 klas szko- 
ły podstawowej stanęła do pracy. 

Selekcja była ostra, chodziło bo- 
wiem o to, by mieć pewność, że 
ten, kto 1 września przekroczy 
próg uczelni, podoła stojącym przed 
nim zadaniom. W ubiegłym roku 
na przykład z*winy komisji rekru- 
tacyjnych, które nie zawsze właś- 
ci pracowały, dobór kandydatów 
był nie najlepszy, czego dowodem 
jest to, że w ciągu roku pewna 
ilość słuchaczy z tych czy innych 
względów musiała zrezygnować z na 
uki. 

W roku bieżącym rekrutacją by- 
ła przeprowadzona dużo sprawniej. 
Wiele zakładów pracy zgłosiło po 
kilku kandydatów, którzy jak wy- 
nika x dotychczasowych prac kon- 
trolnych, w zupełności odpowiada- 
Ją warunkom stawianym  słucha- 
czom Studium. Zakłady im. Rych- 
lińskiego skierowaly na naukę aż 
11 najlepszych młodych pracowni- 
ków. 

A jednak, jak zawsze, znalazły 
się fabryki, które najwidoczniej 
calkowicie zbagatelizowały tę spra- 
wę. Bo przecież nie do wiary jest, 
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| że w zakładach Im. Stalina czy Im. 


Mały reportaż 


Zabawa na całego 


—A teraz zaśpiewamy piosenkę 0 
Nowej Hucie — powiedział kolega 
Szprync. Ale gdy zaczęli — aż uszy 
zatkał, tak fałszywie brzmiało. 

Nic dziwnego: przecież ta gromad 
ka licząca 120 dzieci z różnych 
szkół łódzkich dopiero pierwszy 
dzień spędza razem na wcząsach 
zorganizowanych w Parku Julia- 
nowskim. Nie są jeszcze ze sobą 
„zgrani* ani „ześpiewani”, Nie zna 
ją się też dostatecznie ze sobą. Dla 
tego nawet drużynowego, zastępo- 
wych, ogniwowych wybrano tym- 
czasowo. Oficjalne wybory odbędą 
się dopiero... w piątek, ‚4 lipca, Dzieci 
bowiem poznawają się i zaprzyjaź- 
niają bardzo szybko. Tak samo ze 
śpiewem — na uroczystym ognisku 
w sobotę, na które przybędą rodzi- 
ce oraz robotnicy z zakładów im. 
Marchlewskiego, którzy objęti pa- 
tronat nad punktem wczasowym, 
dzieci na pewno będą śpiewać jak 
z nut. 

Nie ma róznicy 

Kazik Durma, absolwent szkoły 
podstawowej nr 18, wybrany tym- 
czasowo na drużynowego, tak okre- 
éli} różnicę między „prawdziwą“ 
kolonią i wczasami w mieście. 

— Na kolonii śpi się na miejscu, 
a tu chodzimy spać do domu. 

I to jest najsłuszniejsza definicja. 
Bo spójrzmy tylko: słoneczna poła- 
na otoczona gęstymi drzewami. Na 
skraju rozpostarte cztery pokaźne 
namioty. W nich mieści się cały mą 
jątek poszczególnych zastępów: mi- 
ski, kubki, łyżki, ubrania, sprzęt 
sportowy. Na dwu słupach rozcią- 
gnięta siatka do gry w piłkę, Pod 
drzewami siedzi w  kucki całe 
„bractwo“ t z uwagą słucha słów 
zastępcy kierownika punktu, ZMP- 
owca Szprynca, omawiającego pew 
ne „organizacyjne zagadnienia”. — 
Zupełnie jak na kolonii. 

Huk roboty jest jeszcze przed ni- 
mi. Ttzeba przecież urządzić teren. 
Zradiofonizowanie zelektryfiko- 
wanie obozu będzie wprawdzie 
wykonane przez dorosłych, ale em- 
blematy ZMP i ZHP i wiele innych 
prac dekoracyjnych wykonają sa- 
me dzieci, 


Plany sq wspaniałe 
— Panie kierowniku, czy jest już 


papier i tektura? ~- myta chłopczy-l 


na, który już chciałby zabrać się do 
roboty. 

— Gdzie jest piłka? — interesu- 
Je się któraś z dziewczynek. 

— Czy prędko będzie obiad? — 
dowiaduje się mały Kazio. 

Kierownik Lesław Rudecki, stu- 
dent Państwowej Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej, potrafi każdemu od 
powiedzieć. Już niedługo będzie 
nauczycielem, praca na obozie jest 
dla niego doskonałą praktyką. Wi- 
dać, że lubi dzieci i umie z nimi się 
dogadać. Teraz z zapałem opowia- 
da o planach na najbliższe dni: 

— Najwięcej sportu, chcemy przy 
gotować naszych małych kolegów 
do zdobycia BSPO. Dużo śpie- 
wu i tańców. Wycieczki, praca 
w kółkach zainteresowań, ogniska, 
wycieczki do kin i teatrów kukieł- 
kowych—to wszystko czeka uczest- 
ników naszego obozu. 

Dzieciom aż oczy śmieją się z ra- 
dości. Wiesia Tomczak, Edzio Ol- 
czak i cała gromadka kolegów i ko 
leżanek skacze z uciechy. 

Bo i jest z,czego. W domu — ro- 
dzice pracują, nie mogą całego dnia 
poświęcić dziecku. Zresztą tylu ko- 
legów co tu, trudno byłoby zebrać 
nawet na największym podwórku. 
Tu można brykać, biegać, hałaso- 
wać — jak w lesie. Bo Park Julia- 
nowski w zupełności zastępuje mło 


przerobić program 4 lat. 


dym wczasówiczom i las, i łąkę. 


Ir 


Chodzi o to, żeby w 20 miesięcy 
Na solidne tempo pracy każdy 
potem jeszcze 3, 4, a nawet 5 lat 


silniejszy. Młody robotnik czy chłop, 
przerwać naukę, mając przed sobą 
wykształcenia, zajęcia odpowie- 
przez siebie zawodzie, śmiało de- 


Dzierżyńskiego, należących do naj- 
większych w Łodzi, nie ma ani je- 
dnego zdolnego robotnika, który 
powinien kształcić się dalej. A je- 
dnak oba te zakłady nie zgłosiły 
w ogóle kandydatów. 

EST lato, wakacje. Sale wy- 

kładowe Studium  Przygoto- 
wawczego opustoszały, A jednak 
w dyrekcji, w sekretariacie ludzie 
mają pełne ręce roboty — wysyła 
się akta absolwentów na wyższe 
uczelnie. Trzeba przy okazji wspom 
nieć, że absolwenci tej uczelni 
przyjmowani są na wyższe studia 
bez egzaminów wstępnych. 

160 młodych robotników i chło- 
pów, którzy przed dwoma laty pra- 
cowali jeszcze przy warsztatach, za 
parę tygodni włoży czapki studenc- 
kie: Stanisław Talarowski, syn 
chłopa pójdzie na Politechnikę 
Łódzką, Regina Bartoszek — córka 
robotnika z Pabianic — na Uniwer- 


Zabrakło w czerwcu 
miejsca na wczasach? 
Nie martw się 


możesz 
otrzymać je 
teraz 


W ubiegłym miesiącu wczasy wy 
poczynkowe cieszyły się wśród pra 
cowników fizycznych tak wielkim 
powodzeniem. że nawet zabrakło w 
pewnej chwili skierowań na lipiec. 

Ponieważ władze nasze postawiły 
sobie za cel, że w br. nie może być 
ani jednego robotnika, pragnącego 
wyjechać na wczasy, który by nie o 
trzymał skierowania, przeto CRZZ 
natychmiast przysłała do Łodzi do 
datkową ilość skierowań dla praco 
wników fizycznych. 

Ci więc spośród robotników, któ 
rzy chcieliby jeszcze w lipcu wyje- 
chać na wczasy, mogą się zgłaszać 
do swych rad zakładowych lub bez- 
pośrednio do ORZZ, pok. 1, gdzie o 
trzymają skierowania. 

Są miejsca w górskich domach 
wypoczynkowych w Szklarskiej Po 
rębie, Karpaczu, Rościszowie i in- 
nych wczasowiskach, (bk) 


hosp se 
Dewotka 


W ekstazie trwała właśnie, 
prośby wznosząc korne: 

— Chrońcie nas przed diabłem, 
o dobrzy anićli! 

Wtem ktoś jej na odcisk 
nadepnął potwornie. 

— Bodajby cię — wrzaśnie — 
wszyscy diabli wzięli! 


GRES 


Od warsztatu na uniwersytet 


prowadzi droga przez Studium Przygotowawcze 


sytet Krakowski, Stanisław Swide- 
rek — na Akademię Wojskową. 

Najlepsi wyjadą na wyższe stu- 
dia do Związku Radzieckiego. Po- 
jedzie tam chłop x pochodzenia 
Ryszard Olczyk, pojedzie robotnik 
łódzki — Waldemar Kisiel, Andrzej 
Padechowicz * inni. 

Ich miejsce na Studium zajmą 
mowi słuchacze, Ci będą mieli je- 
szcze lepsze warunki nauki. Prze- 
de wszystkim zamieszkają w no- 
wej bursie przy ul. Bystrzyckiej 7. 
W trzyosobowych pokoikach prz; 
jemnie urządzonych wygodniej bę- 
dzie niż w dużych salach. Specjal- 
ne gabinety do nauki, pokoje kon- 
sultacyjne, w których wykładowcy 
będą służyć uczącym się pomocą, 
biblioteka — to wszystko sprawi, że 
nauka nie będzie trudna. Wanny, 
natryski, stołówka na miejscu 
będą wielką wygodą dla mieszkań- 
ców, 

Młodzież nasza ma nie tylko pra- 
wo do nauki, ma konkretne możli- 
wości zdobywania wiedzy. Bez- 
płatna nauka, wygodnie urządzone 
internaty, stypendia — umożliwiają 
wyróżniającej się zdolnościami mło- 
dzieży przerwanie pracy zawodowej 
i poświęcenie się wyłącznie nauce. 
Dalej — na Uniwersytecie, Poli- 
technice, Akademii Medycznej czy 
innej wyższej uczelni, czekają ją 
podobne warunki — aż do uzyska- 
nia dyplomów. 

Od tych młodych robotników 1 
ohłopów, którzy wkrótce zasiłą 
kadry naszej inteligencji technicz- 
nej, inteligencji twórczej, wyma- 
ga się tylka jednego: solidnej, ucz- 
ciwej pracy. Teraz — na Studium, 
później — na wyższej uczelni 4 w 
końcn — w wybranym przez siebie 
zawodzie. (Ka) 


Po kieliszku pierwszym 


idzie drugi i trzeci 
a wszystko 


kończy się 
w areszcie 


Zaczęło się od kieliszka, skończyło na 
— miesiącu pracy poprawczej. 

Po pierwszym kieliszku, oczywiście, 
przyszedł drugi, po drugim — trzeci itd. 
A gdy gość był zalany — następowały 
gorszące awantur, 

Epilog tych spraw rozegrał się przed 
Kolegium Orżekaj przy DRN Łódż- 
Śródmieście. W wyniku zaś Józef Mru- 
galski, zamieszkały przy ul. Urzędni- 
czej 2, Władysław Trzaskalski, zam, 
przy ul, Cyganka 8 1 Jam Soczalski, 
zam. przy ul. Kochanowskiego 25, za 
plistwo i zakłócenie spokoju publiczne- 
zo ukarani zostali miesiącem przymuso- 
wej pracy poprawczej. 

Niestety, wśród notorycznych pijaków 
znanych na terenie łódzkich komisaria- 
tów są również kobiety, I tak na przy- 
kład, na liście osób ukaranych za opil- 


3 


stwo i awanturnictwo znajdujemy na- 
zwisko Leokadli Marmol, ul. Wojsk: 
Polskiego 16, Danuty Majkowskiej, ul. 


Wapienna 55 1 Janiny Raczek vel Ra- 
czyńskiej, ul. Drewnowska 62. 


Uwaga, absolwenci 
szkół podstawowych 


CZTEROLETNIE LICEUM BIBLIOTE- 
RARSKIE zostaje otwarte w Łodzi. Do 
1 klasy przyjmowani są kandydaci, któ- 
rzy ukończyli 7 klas szkoły podstawo- 
Me) | nie przekroczy jeszcze 17 roku 
ycia. 

Podania przyjmuje do dnia 3 lipca sa- 
modzielny referat bibliotex, ul, Parkowa 


nr $. 
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Białe plamy 

Szanowny Redaktorże! 

Łodzianie z radością powitali do- 
stawę mleka do domów. Dostawa 
odbywa się bez zarzutu, ale., zda- 
rza się, że mleko dostarczane jest 
w brudnych butelkach, Z taką wła 
śnie brudną butelką zgłosiłam się 
do spółdzielni, z której otrzymuję 
mleko. Byłam świadkiem rozmowy, 
jaką przeprowadził kierownik skie- 
pu z rozlewnią. Dowiedziałam się 
przy tym, że.. podobno mleczarnia 
nie bierze odpowiedzialności za czy 
stość butelek. Więc kto ma o to 
dbać?... 


Fdwarda Langner 
ul Zawiszy Czarnego, blok 8 


Wjeżdżając na urlop 


do strefy przygranicznej 


Znajdujemy się w okresie wzmożone- 
go ruchu wczasowo-urlopowego 1 lcz- 
nych wyjazdów do miejscowości polo- 
żonych w strefle przygranicznej, gdzie 
obowiązują specjalne przepisy. 

PTTK, jgsCA ułatwić wyjeśdżającym 

nienie 


w: formalności, 


niezbędnych 


w miejscu pracy. Na odwrocie formu- 
larza znajduje się wyciąg przepisów, 04 
bowiązujących w strefie przygranicznej. 

Instytucje 1 Rady Miejscowe mogą na- 
bywać druki zaświadczenia w cente 30 gr 
we wszystkich piamówkach PTTK, 


Prelegent przyszedł 


—słuchaczy nie było 
bo niktichnie zawiadomił 


o odczycie. 


Na jakie tematy? 

Jak często? 

W jakich zakładach? 

— nad tym właśnie obradowali 
wspólnie przedstawiciele związków. 
zawodowych | Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej w Łodzi, Chodziło o 
odczyty. 

Wprawdzie odczyty TWP i dotąd 
wzbudzały duże zainteresowanie słu 
chaczy, jednak brak było go często 
ze strony związków i rad zakłado- 
wych. W rezultacie bywało i tak, 
że w zakładzie, gdzie miała być wy 
głoszona prelekcja — nikt o tym 
nie wiedział. 

Obecnie więc ustalono formy sta= 
łej współpracy TWP ze związkami 
zawodowymi. Wytypowano zakłady 
i ustalono terminy, w jakich regu- 
lernie odbywać się będą imprezy 
"TWP. 

W Łodzi prelegenci TWP wygła- 


szać będą co miesiąc 300 odczytów 
dla związkowców, 


Mieostrożna ob. Eugenia 


i żelazko elektryczne 


Niemało strachu i kłopotu miała 
przed kilku dniami ob. Eugenia La- 
sota( zamieszkała w Łodzi, przy ul. 
Sienkiewicza 71). Powodem tego by- 
ła jednak jej własna lekkomyślność. 

Mianowicie wychodząc z domu za- 
pomniała wyłączyć elektryczne żełaz 
ko. Wybuchł pożar, który tylko dzię 
ki czujnym sąsiadom, którzy zaalar- 
mowali straż pożarną, nie wyrządził 
poważniejszych szkód. 

Wypadek ten powinien być ostrze 
żeniem dla tych, którzy niejedno- 
krotnie nie zdają sobie jeszcze spra 
wy z tego, ile mogą wyrządzić strat 


przez swą lekkomyślność czy roz= 
trzepanie. (g) 


WICEK: — Popatrz na tego „ko- 
ciaka"! Co za gracja, co za szyk! 

WACEK: — Co mam na nią pa- 
trzeć, kiedy oną nawet okiem na | słoneczna jest bardzo zdrowa, tylko 
nas nie rzuci. Poza tym nie podoba | nie wolno przebierać miarki ho nie 


mi sie zupełnie to rokoko! 


b 


WACEK: — Nareszcie słońce grze 
je! Opalimy się, co, Wiciu? 


WICEK: — Oczywiście. Kąpiel 


jedzie można spać 


WACEK: — A nasz „kociak“ do- 
piero wczoraj przyjechał i popatrz, 
jaki czarny! Zupełnie jakby się o- 
palała przynajmniej cały miesiąc... 

WICEK: — Faktycznie. aś nje- 
prawdopodobnego! ~ 


WACEK: — Ojej! Pani musi być 
chora. Takie plamy na ciele. 

WICEK; — Nie, to tylko wytłu= 
maczenie zagadki.  Wysmarowałą 
się jakimś kosmetykiem, a deszcz 
zmywa z niei ..opaleniznę"| 
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Eliminacja na Zlot 


Jwyciężył Sałyga 


Tylko 10 kolarzy 


Wczoraj na szosie Łódź—Zduń- 
ska Wola odbył się wyścig kolarski, 
jako druga eliminacja na Zlot Mło- 

Tą dzieży. Dłu- 
ZOW Zz gość trasy wyno- 
7% siła 100 km. Do 
biegu zgłosiło się 
22 kolarzy, ale 
jednego zabrakło 


ua starcie. 
Mimo wielkiej 
gorączki kolarze 


< rozwinęli tak ost- 
re tempo, że na metę przybyło tylko 
10 zawodników. Reszta była tak wy 
czerpana, że po drodze wycofała się. 

Zwyciężył Szłyga (Gwardia), uzy- 


Skując czas 2.31.36. Zważywszy wa- 
runki, w ich odbył się ścig, 
Q 


i PIĄTEK, 4 LIPCA 


18.10 Aud. literacka. 15.30 „Profesor 
Przedpotopowicz" — ode, 2 powieści E. 
Majewskiego. 16.00 Preludia Szostakowi- 
cza i Kabalewskiego. .20 (Ł) Pieśni 
kompozytorów rosyjskich w wyk. St. 
estana — tenor, akomp. Wł. Manijak. 
5 Program lokalny, 17.45 Korespon- 
neja z zagranicy, 18.00 Maniewicz: 

18.30 Radiowy 


ukończyło wyścig 
czas Sałygi jest bardzo dobry, Jako 
drugi był na mecie Liśkiewicz, rów- 
nież z Gwardii w czasie 2.31.56. Trze 
cie miejsce zajął Szczęśniak (Włók- 
miarz) 235.11, a czwarte Michalak 
(Włókniarz) 2.35.30. 
. . . 

W niedzielę 6 bm. rozegrane zosta 
ną w Wawrze koło Warszawy indy- 
widualne szosowe mistrzostwa Pol- 
ski na trasie 30, 50 i 200 km. W mi- 
strzostwach wezmą również udzia? 
kolarze łódzcy, 

Organizatorem mistrzostw 
ZS Gwardia. 


W trzyetapowym wyścigu Warszawa— 
Radom — Lublin — Warszawa zorgani- 
zowanym przez CWKS brało udział 130 
kolarzy, W wyścigu tym reprezentowa- 
ne były niemal wszystkie zrzeszenia 
sportowe. Zwyciężył Wójcik (CWKS), a 
zespołowo CWKS. 

Na zdjęciu: zawodniey Budowlanych, 
Paryła | Olszewski na trasie I etapu. 


Mistrzostwo Łodzi 
ŻĘ 


Trzy dni na basenie 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Koło Sportowe przy WFF zorganizo- 
walo wielki turniej w siatkówkę. 25 dni 
z rzędu trwały rozgrywki na trzech boi- 
skach. Dwa boiska wybudowali członko- 
wie Koła dia uczczenia Zlotu Młodych 
P-odowników. Ogółem w turnieju brało 
udział 200 osób, z czego 93 zdobyło nor- 
mę na odznakę SPO za wielokrotny u- 
dział w grach (gry zespołowe). 


Nagrodę przechodnią — ufundowany 
puchar, zdobył zespół działu Cech Tech- 
miki Dźwięku. Na uwagę zasługuje fakt, 
że spośród uczestników turnieju % za- 
kwalilikowało się do czynnych trenin- 
gów w sekcji pilki ręcznej. Obecnie ko- 
ło nasze jest w stanie wystawić 15 dru- 
żyn reprezentujących już niezły poziom, 


Drugim osiągnięciem Rady Koła Spor- 
towezo nr 8 przy WFF jest zorganizo- 
wanie masowych zawodów sportowych 
w związku ze Świętem Kultury Fizycz- 
nej i dla uczczenia Zlotu Młodych Przo- 
downików. Rozgrywki obejmowały: 
czwórmecz w siatkówce męskiej, siatków 
kę żeńską oraz trójbój lekkoatletyczny. 
Kolo Sportowe przy WFF zajęło pierw- 
sze miejsce, odnosząc zwycięstwa w slat 
kówce żeńskiej i męskiej oraz w trój- 
boju, uzyskując 157,5 pkt. Dalsze miejsca 
zajęli: LZK — 60 pkt, WFO — 23 pkt. 
i ŁZKF — 18 pkt. Ogółem w zawodach 
wzięły udział 92 osoby, w tym 14 kobiet. 
Zawody wypadły dobrze i dały wiele 
emocji licznie zebranym pracownikom 
zakładów. 


Rada Kola nie poprzestała na urządzo- 
nych imprezach masowych, lecz raczej 
została pobudzona do dalszej pracy, Na 
stępną imprezą będzie masowy turniej 
lekkoatletyczny obejmujący strzelanie, 
rzuty granatom, kulą, oszczepem, 
skiem, skoki wzwyż, w dal, trójskok 
taz równoważnię. Turniej rozpocznie się 
15 lipca, 


Należy zaznaczyć, że Zlot stał się naj- 
ważniejszą pozycją w planach pracy 1 
poczynaniach naszego kola, że podejmowa 
ne tutaj zobowiązania są realizowane, W 
wyniku czego sport na terenie Wytwór= 
ni Filmów Fabularnych stał się napraw- 
dę masowym. 

Korespondent „Expressu 11.4 
ZD, SOSTŃSKI 


Kadra narodowa 
która obecnie przebywa na obozi 
treningowym w AWF osiąga coraz 
lepsze wyniki, 


przyjęcia 


ciężarowców, 


Na ostatnich | w podrzucie — 
zawodach kon 
trolnych usta- 
nowiono 5 re- 
kordów Polski. 

W wadze ko 
guciej Dziedzic 

osiągnął w 


« Nr 158 


Coraz lepsze wyniki 


Ciężarowcy nie próżnują 


Na obozie w AWF padają rekordy Polski 


kiem 250 kg. W poszczególnych koń 
kurencjach uzyskał on: w wyciska- 
niu 725 kg, w rwaniu — 80 kg 
(wyrównując swój rekord Polski) i 
i 97,5 kg. 
W wadze piórkowej Skowronek 
uzyskał w trójboju 267,5 kg. Do mi 
nimum zabrakło mu 12,5 lg. Na tre 
ningach Skowronek osiągał kilka- 
krotnie wymagane minimum. 
Ścigała w wadze lekkiej wyni 
kiem 285 kg ustanowił nowy re- 


trójboju 245 k8. | kord Polski w trójboju olimpijskim, 


Poza konkur- uo à k 

poprawiając poprzedni, należący 
sem ap oaie | również do niego rekord o 4 kg. 
osiągnął osta- | Scjgała poprawił rekord w rwaniu 


teczne minimum olimpijskie wyni- 


Nie ma jak w Łodzi 


Piłkarze FAC 


są wzruszeni niezwykle 


serdecznym przyjęciem 


Piłkarze wiedeńskiej drużyny ro- 
botniczej FAC są pełni podziwu dla 
zgotowanego 
Łódź i z żalem myśleli o wyjeździe. 

— Jest tutaj nam tak dobrze — 
mówili, że chętnie pozostalibyśmy w 
Łodzi cały miesiąc 
wyznaczone 


i dojeżdżali na 
spotkania do Lublina, 
Krakowa, Wrocławia, Warszawy it 
Nigdzie nas tak jeszcze nie goszczo- 
no jak w waszej Łodzi. Postaramy 
się uczynić wszystko, żeby w Łodzi | dzi 
rozegrać jeszcze jeden mecz, chociaż 


im przez 


o 2 kg wynikiem 90 kg i podrzucie 
o 1 kg — 120 kg. 

Nowy rekord Polski w trójboju 
lepszy o 7,5 kg od poprzedniego ù= 
stanowił również Białas (w. pół- 
ciężka), uzyskując 327,5 kg. Wyniki 
poszczególnych konkurencji trój- 
boju: w wyciskaniu — 92,5 kg (wy= 
równanie rekordu krajowego), w 
rwaniu — 105,30 (nowy rekord 
Polski, lepszy od poprzedniego o 
2,5 kg) i w podrzucie — 130 kg (wy 
równanie rekordu), 


Z bronią przy oku 


Kto najcelniej 


strzela w Łodzi 


W mistrzostwach strzeleckich Ło= 
w poszczególnych konkuren-= 
cjach tytuły mistrzowskie uzyskali: 


by z reprezentacją miasta, Koniecz- 


KbKs na 50 m 


spędzą pływacy 
Mistrzostwa pływackie Łodzi odbę | 


dą się w dniach 4-6 lipca br. na|Uśmiecha się szczęście 
stadionie Włókniarza przy AL Unii. 


Początek zawodów wyznaczono kaz- | jiłkarzom Włókniarza (Zd, Wola) 


z trzech pozycji 
na 600 punktów 
możliwych — ko- 
biety-juniorki: D. 
Mrozowska (Ogni 


nie będziemy o to zabiegali w 
GKKF — oświadczyli na wyjezdnym 
do Lublina. 

Niewątpliwie 


22,20 


Międzyzdrojach. 
Na dobranoc”, 23.00 Muzyka kameralna. 


Nocne dyżury aptek 


robotnicza Łódź 
znów chętnie podąży na stadion, że- 


Dzistejszej nocy dyżurują w Łodzi 
r Dna abaia; iaa dego dnia na godz. 16. Zbiórka za- Ro a 5 by raz jeszcze ujrzeć poprawnie tech wo) 416 pkt, se- 
Łagiewnicka 146 Dabrowskiego dib. |. |wodników 1 sędziów pół zodziny|bO już lepiej grają |niczną i efektowną grę wiedeńskiego pork ATAK: 
Dyżur położniczo-ginekologiczny: dziś |przed rozpoczęciem zawodów. A zespołu. bowska (Spójnia) 
całą dobę dyżuruje szpital im. dr H. Piłkarska drużyna Włókniarza 489 pkt, mężczy- 


Wolt, ul, Łaglewnicka 34. 


TEATRY 


(Zduńska Wola), która w wiosen- 
nych rozgrywkach mistrzowskich 
doznała szeregu niepowodzeń, zdaje 


źmi-juniorzy: H. 

Lubliński (LPZ) 
388 pkt. 1 mężczyźni - seniorzy: B. 
Gościewicz (Włókniarz) 505 pkt. 


Szkola boksu Jakie sztafety 


Nowy — Opera Sląska — „Rusałka" — 19 
Wojska Polskiego nkrut" — jy 
Muzyczny=„.Niespokojne' szczęście"—19.15 
Letni — „Objeżdżalnia społeczna” — 19.30 


KINA 


BAJKA — Dżłulbars — 16, 20 
BAWTYK — Stalowi bojownicy — 16.30, 
18.30, 20.30 
GDYNIA — Program naukowo-oświato- 
Czym powitasz Zlot, Ptactwo 
; jeziora, „Mały Balaton", Go home — 17, 
— w. Program 


16 
1 MAJA — S.O.S. 17.30, 19.30 
MŁODA GWARDIA — Gdzieś w Europie 
MUZA — Zakazane piosenki — 16, 20 


w „Ogniwie" — Łódź 


Szkołę boksu dla początkujących 
zawodników przygotowujących się 
do „Pierwszego kroku“ zorganizo- 
wało Koło Sportowe Ogniwo przy 
MPK. Treningi odbywają się w po“ 
niedziałki, środy i piątki każdego 


tygodnia o godz. 19 pod kierunkiem 
trenera Cyranka w ośrodku spor- 
towym przy ul. Zakątnej 82. 


Tomaszowskie Zakłady Metalo 
we Przemysłu Terenowego w To- 
maszowie Maz. ul. Limanowskić 


się- powracać 
do formy. O- 
n statnio roze- 

Dy grała ona dwa 

spotkania to- 

warzyskie, w 

których odnio- 

sła piękne zwy 
cięstwa zdają- 
2 ce się potwier 
dzać to przypuszczenie. 

W pierwszym meczu Włókniarz 
zasłużenie pokonáł Kolejarza (Łódź) 
w stosunku 6:4 (5:2). W żywej i na 
dość dobrym poziomie postawionej 


kowanej 


RE = 


pojadą z Łodzi 
na Zlot 


Rada Koła Sportowego przy Łódz 
kiej Fabryce Maszyn Jedwabniczych 
w nadesłanej korespondencji opubli 
w „Expressie Ilustrowa- 
nym“ dn. 27 czerwca br. pt. „Wbrew 
zobowiązaniom" słusznie zwróciła u- 
wagę na to, że w Łodzi w biegach 
ulicznych sztafet brały udział repre- 
zentacyjnę sztafety niektórych zrze- 


POLONIA — Mury Malapagi — 18.30, 
20.40 : 
PRZEDWIOŚNIE — Mały partyzant — 


1 20 
REKORD—nieczynne z powodu remontu 
ROMA — Mongolia w ogniu — 18, 20 
SOJUSZ — Kulisy ringów — 19 
STYLOWY — Cienie na torach — 18, 20 
ŚWIT — Pogromca atama: 18, 20 
TATRY — Na arenie — 16, 18, 20 
WISŁA — Akcja B — 
WŁÓKNIARZ — Na 

18.30, 20.30 
WOLNOŚĆ — Kariera w Paryżu — 16.15, 
18.30, 20.30 
ZACHĘTA — Spotkanie nad Łabą — 18, 
20 


wtorek 


20 
anicy — 16.15, 


WOJNA, WHISKY I SZTUKA 


Szosa zbiegała  serpentynami w dół. 
Dodge zjeżdżał szybko, trące o nawierz- 
chnię drogi opony wydawały świszczący 
dźwięk. 

Siedzący obok kierowcy żołnierz wysu- 
nął lufę auromatu przez boczne okienko i 
z uwagą badał mijaną okolicę. 

Z wozu widać było tumany kurzu, któ 
re pozostawiały za sobą jadące przed ni- 
mi kolumny. 

Wreszcie zjechali na otwartą równinę. 
Żołnierz spuścił automat i zsunął hełm na 
tył głowy. No, teraz będzie spokój. Na 
równinie partyzanci nie atakowali nigdy 
kolumn wojskowych. 

Kierowca zmienił bieg, samochód szarp 
nął nagle i potoczył się szybko naprzód. 


go 8-10, przypominają, że stoso- 
wnie do uchwały Rady 
stwa i Rady Ministrów z dnia 
14.12.1950 r., wszelkie zażalenia 
i odwołania załatwia 
Jub jego zastępca we wtorki i piąt 
ki od godz. 15 do 17. Jeśli we 


dzień wolny od pracy, 
przyjęć jest najbliższy dzień po- 
wszedni tygodnia. 


grze bramki dla 
Pań- 


Olczyk po 1. 
dyrektor 


karzami OWKS 


przypada 
dniem 


lub w piątek ku 6:1 (3:0), 


1718-K || dla wojskowych 


Scott trącił 
siedzącego obok 


Wyrwany z drzemki major 


gwałtownie ramieniem 
Emiego. 

— Przepraszam. Przepraszam bardzo— 
bąknął, orwierając oczy. 

— Nic nie szkodzi — odpowiedział ma 
larz z uśmiechem, pomagając majorowi 
usiąść prosto na siedzeniu. Major mrugnął 
kilka razy zaspanymi oczyma, ziewnął 
potężnie i podniósłszy płachtę wozu roz- 
glądał się po okolicy. 

— Widział pan już rzekę? — zapytał. 

— Nie, nie przejechaliśmy jeszcze rze- 

ki, 
Major wydobył z torby mapę. 
— Jak się nazywało to miasto, gdzie 
byliśmy ostatnio? Aha, już widzę, to by- 
ło Sunan. Rzekę przejedziemy koło Su- 
nandżu. 


li: Grabski 4 i Jasiak 2, a dla Ko- 
lejarza Koczewski 2, Żeligowski i 


W towarzyskich zawodach z pił- 


niarz odniósł zwycięstwo w stosu: 
zdobywając 
przez Raniszewskiego, Dąbrowskie- 
go 2 i Jasiaka 1. Honorowy punkt 


Włókniarza uzyska | zapowiedziane, 


pracy, 


(Wrocł w) Włók- | Możemy zapewnić 


bramki 


uzyskał Krzemiń- 


Zlot. 


Odczytywał nazwy miejscowości w 
brzmieniu japońskim ściśle tak, jak były 
oznaczone na mapie. Emi również przy- 
glądał się mapie. 

— Tak, zobaczymy rzekę w Sunandżu 
— potwierdził. 

— Czy to ładne 
niajor. 

= Niestety, nie znam go. 

— Miejmy nadzieję, że tak. Na pewno 
tam właśnie będzie dłuższy postój. Popra 
cujemy sobie trochę. Prawda? 

— Oczywiście — przytaknął Emi. 

Major przyglądał się krajobrazowi. Do- 
okoła nich rozciągała się niezadrzewiona 
płaszczyzna, pokryta wielkimi. szarymi 
głazami. Dzień był pogodny i słoneczny, 
z daleka lśniło morze. 

— Jak się pan czuje? — zapytał nagle 
major malarza, wpatrując się w niego 
swymi jasnymi, trochę wypłowiałymi o- 
czyma, pozbawionymi wyrazu. 

— Jako taka. 

— Nie wygląda pan dziś najlepiej. 

— Doprawdy? 

— Och, widzę, że jest pan bardzo zmę 
czony. To zupełnie zrozumiałe. Zaraz 
dam panu lekarstwo na poprawienie sa- 
mopoczucia. 


miasto? — zapytał 


szeń sportowych, a nie, jak to było 
sztatety zakładów 


Stawka tych biegów była bardzo 
— zwycięskie sztafety kwali 
fikowały się na Zlot Młodzieżowy. 
zainteresowa- 
nych, że na Zlot pojadą jednak tyl- 
ko te sztafety, które rzeczywiście by 
ły reprezentacyjnymi sztafetami za- 
kładów pracy i w biegu uzyskały 
wynik gwarantujący im wyjazd na 


Zespołowo pierwsze miejsce uzy= 
skali: kobiety-juniorki AZS — 697 
|pkt, seniorki (Włókniarz) — 1.239 
pkt, mężczyźni-juniorzy (Spójnia) 
»—_-1.022 pkt. i seniorzy (Włókniarz) 
— 2319 pkt. 

W konkurencji KbKs 8 na 100 m 
z pozycji leżącej — juniorki: D. Mro 
zowska (Ogniwo) — 309 pkt., senior 
ki: Jakubowska (Spójnia)—349 pkt., 
juniorzy: Koman (Spójnia) — 321 
pkt. i seniorzy: Pisarski (Włókniarz) 
— 359 pkt. 

Zespołowo: juniorki AZS 790 pkt, 
seniorki (Spójnia) 1.011 pkt., junio- 
rzy (Spójnia) 923 pkt. i seniorzy 
(Włókniarz) 1.719 pkt. 


Pracownicy poszukiwani 


Monterów do remontu maszyn przędzal 
ni, ślusarzy narzędziowych, tokarzy m 

talowych, stenotypistkę i uczniów powy= 
żej lat Ie zatrudnią natychmiast Zgler= 
skie Zakłady Remontu Maszyn Przemy« 
słu włókienniczego w Zgierzu, ul. Dą- 
browskiego 15-17. Zgłoszenia 
przyjmuje wydział personalny. — 1706-K 


Otworzył stojącą w nogach walizkę i 
wyciągnął z niej flaszkę whisky. 

— To jest King George — powiedział 
wskazując na etykietę. — Nie ma lepsze 
go lekarstwa na zmęczenie, jak whisky. 

Emi obserwował otwierającego butelkę 
Scotta. Major odczuwał zawsze potrzebę 
usprawiedliwienia swego pociągu do kie- 
liszka. 

— Proszę — powiedział, podając ma- 
larzowi otwartą butelkę. 

Emi wypił mały łyk wódki. 

— Ee... w ten sposób nigdy nie odegna 
pan zmęczenia — zrzędził Szkot, — Po- 
winien pan wypić co najmniej tyle — 
przyłożył butelkę do ust i łykał haust za 
haustem. x 

— No, proszę spróbować. 

Emi wypił znowu trochę, a major za- 
palił tymczasem papierosa. 

— Czy panu lepiej? — zapytał Szkot, 
podnosząc znów butelkę do warg. 

Po wypiciu kilku łyków westchnął i 
powiedział powoli; 5 

— Takie jazdy nie są dobre dla nas, 
artystów. Zabija to w nas talent, Jak pan 
sądzi? 

Emi zastanawiał się jeszcze nad odpo- 
wiedzią, gdy wóz gwałtownie zahamo- 
wał (Cod n.) ; 
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